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Listy marsz. Piłsudskiego i p. Bartla
w zeznaniach świadków w procesie  brzeskim

WARSZAW A,. 1. 12. (wł.) D zisiej­
sze zeznania świadków wzbudziły 
większe zainteresowanie, ze względu  
aa nazwiska zeznających.

Szczególnie duże wrażenie wywoła- 
ły  zeznania b prezesa sądu naj wyż­
szego, p. M ogilnickiego. Z ciekawością  
również wysłuchano zeznan p. Tli l i ­

ft'u i ta. -
W w yniku tych zeznan prokuratu­

ra i obrona pow ołały ponownie k il­
ku świadków, jako też zgłoszone zosta 
ły  wnioski o powołanie dodatkowych 
świadków.
Pierw szy zeznawał prof. Kulczycki, 

Bzłonek rady naczelnej NPR. Świadek 
twierdził, że kongres krakowski miał 
Sa celu wielką m anifestację politycz. 
aą i został sprowokowany przez ot oz 
rządowy, który tę m anifestację wywo­
łał.

Nie można było urządzać marszu na 
Warszawą przy pomocy bojówek. a 
lembardziej przeciwstawiać jej wojsku. 
Nastroje opozycyjne nie zm niejszyły  
Się z chwilą aresztowania posłów, ale 
przeciwnie wzm ogły się i w yw ołały re- 
vkeje w  społeczeństwie.

Świadek dr. Michałowicz, sekretarz 
generalny związku robotniczych stow a­
rzyszeń sportowych. Świadek omówił 
Sprawę kursu m ilicji w Zawodziu pod 
Częstochową. Twierdzi on, że kursy te 
m iały na celu przysposobienie w ojsko­
we i nie były kadrami j ikichś bojówek 
rewolucyjnych.

Świadek M ogilnieki, b. prezes sądu 
najwyższego m ówił o powołaniu pana 
Cara na stanowisko głównego kom isa­
rza wyborczego. W edług świadka kan­
dydatura ta zaproponowana została 
wbrew opinjom sądu najwyższego.

P. M ogilnieki zeznał o dwuch l i ­
stach: marsz. P iłsudskiego 1 b. prem ie­
ra Bartla; w pierwszym była mowa o 
tern, że kandydatura p. Cara jest ko­
niecznością państwową, w drugim, 2 a 
je ś li nom inacja nie nastąpi, to wogóle 
może nie być wyborów.

Świadek interw eniow ał w sprawie 
red. Stypiczyńskiego, który m iał 50 wy­
roków skazujących, a mimo to kary nie 
odsiadywał. Interw eniow ał również w 
pprawie gen. Lamezana, spensjonou a- 
nego, a przecież nie otrzymującego pen 
gji. Po tych interwencjach świadek zo­
sta ł usunięty ze służby państwowej, jak  
to się zresztą stało i z b .  prezesem sądu 
najwyższego p. Seydą.

Z kolei zeznawał świadek St. Tku_ 
gutt, b. m inister itd. Zeznał on, że w 
Centrolewie nie było tendencyj żarna 
ehowyeh, a kongres w Krakowie m iał 
jedynie ua celu przeciwstawienie się  
pogróżkom drugiej strony.

B y ły  momenty, że można było sy ­
tuację złagodzić i odprężyć. W ybrano 
jednak Brześć.

W  Polsce istn ieje w stydliw a dykta­
tura. B agiński jest człowiekiem bez­
względnie uczciwym  i n igdyby nie roz­
sadzał państwa.

Marsz. Szym ański brał wszystko jo -  
,Ważnie, tymczasem komu innemu cho­
dziło o zwłokę-

Świadek Jan Dębski, b. wicemarsza­
łek sejm u m ów ił o stosunku Piasta do 
przewrotu majowego. P iast ustosunko­
wał się do rządów pomajowych we-io. 
to. BB. jednak obietnic nie dotrzym a­

ło. Świadek mówił o roli W itosa w 1920 
roku i sytuacji, w jakiej tworzył on 
wówczas rząd. Dużo słów uznania świa 
dek ma również i dla p. Kiernika.

Świadek Fr. K wieciński mówił o 
NPR. i jego stosunku do stronnictw o- 
pozycyjnyeh i rządu.

Prokurator Grabowski zgłosił wnio­
sek o powołanie w charakterze świad­
ków: dyr. Dziadosza, kom. p. p. Fuksa  
i Staw ickiego,. b. komendanta straży

marszałkowskiej.
Adw. Benkel prosił o powołanie je 

szcze raz red. Haeckera i posła Żólaw- 
skiego, adw. Berenson zaś o wezwanie 
pp.: Dąbrowskiego, Regera i Czctwer- 
tyńskiego, adw. Rudziński znów o po­
wołanie pp.: K wapińskiego i Arciszew­
skiego.

Sąd po naradzie postanowił wezwać 
świadków, z wyjątkiem  pp.: Dąbrow­
skiego, Czetwertyńskiego i Regera.

Szefosłwu Państwu Rozenbaum
z okazji o tw o r z e n ia  sk ła d u  futer w  S o s n o w c u  p rzy  ul. D ę b l iń ­
sk iej  1, s k ła d a m y  s e r d e c z n e  ż y c z e ń -a  p o m y ś l n e g o  rozw oju

Personel firmy „Bernard Rosenbaum11’.
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Oświadczenie ©andliiego
na w cźora lszem  posiedzen iu  konferencji o k rąg łe g o  stołu.

LONDYN, 1. 12. (wł.) Wczoraj odby- czył, że gotów jest w każdej chwili w 
ło s ię . posiedzenie konferencji okrągłe stosunku do rządu brytyjskiego rozpo 
go stołu, które przeciągnęło się do póz cząć cywilne nieposłuszeństwo, gdyby  
na w nocy. stanowisko konferencji nie doprowadzi

■ \ t_   : „ ,1  • „ f l .  w l  L ś  n D w r i u d  T/i r ł  r i  n r w a V l  r, n  r o r/ n l  t  ó w .

ODROCZENIE POSIEDZENIA RADY  
NADZORCZEJ MIĘDZYNARODOWE  

GO BANK U WYPŁAT.
PARYŻ, 1. 12. (wł.) Mające się odbyć 

w pierwszych dniach grudnia posiedzą 
nie rady nadzorczej międzynarodowego 
banku w ypłat w Bazylei, zostało odro-
czone do 17 stycznia.

Na porządku dziennym posiedzenia, 
m iędzy innemi znajduje się sprawa u 
dzielenia A ustrji kredytów w wysoko­
ści 60 mil. szylingów.

W YM IANA TAJEMNIC MIĘDZY 
RZESZA A SOWIETAMI.

MOSKWA, 1. 12. (wł.) — Wczoraj od 
była się w Moskwie wym iana tajnych  
dokumentów pomiędzy Rzeszą niem ie­
cką a Sowietami.

Poseł niemiecki m iał zakomunikować 
sowieckiemu komisarzowi wojny dokła 
dne dane, dotyczące pogotowia wojen  
nego Niemiec, wzamian za co otrzymał 
identyczne informacje ze strony So 
wietów.

WYJDZIEMY NA ULICĘ... '
Pogróżki socjalistów niemieckich.

BERLIN, 1. ,12. — Na wiecu socjal­
demokratów w Norymberdze prezy­
dent reichstagu, Loebe, w ygłosił gw ał­
towne przemówienie, skierowane przo > 
ciwko hitlerowcom.

— Jeżeli hilerowcy zechcą obalić 
konstytucję —  oświadczył Loebe — to 
niechże nie przypuszczają, że ustąpimy 
bez walki. Dotychczas walczyliśm y tyl 
ko na terenie parlamentarnym, gdy  
jednak zajdzie potrzeba, nie zawahamy 
sic wvstanić na ulicę.

Przed drugą bitwą o Cycykar.
Generał Maa przeszedł do ofensywy,

TOKJO, 1. 12. Chiński generał Maa 
rozpoczął marsz z H ai - Lan na Cycy­
kar. Lotnicy japońscy zauważyli wiel­

kie przesunięcia wojsk pomiędzy H ai - 
Lan a Tan - Szan. Rozpoznano masze. 
rująeą piechotę, oddziały kawalerji o-

Sadv dorpźne w Indiach.
STAN OBLĘŻENIA W BIRM fE I W BENGALU.

LONDYN, 1. 12. — W alki między iud 
nością hinduską a mahometańską wesz 
ły  w stadjuin tak groźne, iż w niektó 
rych prowincjach zaszła konieczność 
wprowadzenia sądów doraźnych.

W Bengalu i Birmie ogłoszono stan 
oblężenia.

W okolicach Birm y grasują oddziały 
terorystów, dopuszczające się napadów 
na urzędy pocztowe i gmachy użytecz 
ności publicznej. Zabójstwa kupców ma 
liometańskich połączone z rabowaniem  
sklepów, stały się zjawiskiem powszed- 
niem.

W  Bengalu zmilitaryzowano polieję 
i oddano ją do dyspozycji komendan­
tów miejscowych garnizonów.

W okolicy Madrasu rozwiolmożnil 
się bandytyzm. Oddziały wojskowe u

rządzają ekspedycje karne do wsi i 
miasteczek. W Kaszmirze odbywają się 
bezustanne utarczki hindusów z maho 
metanami.Maharadża jest więźniem we 
własnym pałacu.

W Jodpur podpalono targowisko. W  
ogniu zginęło kilkanaście osób, przeważ 
nie mahometan. Należy oczekiwać, że 
ludność muzułmańska wystąpi przeciw, 
ko hindusom.

Wobec groźnej sytuacji w Bengalu, 
rodziny urzędników angielskich prze • 
niosły się do większych miast, w któ­
rych stacjonują załogi wojskowe.

Z Birm y donoszą, że w miejscowości 
Thuetunno na zasadzie wprowadzonych 
wczoraj sądów doraźnych rozstrzelano 
8 osób.

Śmierć pod kołami tramwaju w Sosnowcu.
'Wczoraj około godziny 10.30 wiecze. 

rem przechodnie ul. P iłsudskiego w 
Sosnowcu, tuż przy wiadukcie kolejo­
wym, byli świadkami mrożącej krew w 
żyłach sceny.

Pod tramwaj nadchodzący z Kato­
wic rzuciła się jakaś nieznana kobie­
ta, która poniosła śmierć na miejscu.

K oła tram waju przejechały ją na- 
póŁ

Na m iejsce przybyła policja, która 
rozpoczęła śledztwo. Nazwiska denat­
k i dotychczas nieustalono. Prawdopo­
dobnie przyczyną rozpaczliwego kroku 
była nędza.

raz około 50 dział polowych.
W związku z tem i meldunkami* 

sztab japoński wstrzymał ewakuację 
Cycykaru, która ostatnio była w peł­
nym toku i  pchnął na północ posiłki. 
Oczekiwany jest atak gen# Maa na Cy- 
cykar, który prawdopodobnie zechce 
wykorzystać zmniejszenie sił japoń* 
sku li w tym  rejonie.

Dyrektorem lin ji kolejowej Cycykar 
— Taonan został oficer japoński. W teu 
sposób wszystkie koleje mandżurskie, 
z wyjątkiem  wschodnio - chińskiej o- 
raz botanicy H ai - Lan — Charbin pi ze 
szły pod japońską administrację.

PARYŻ, 1. 12. (wł.) Rząd chiński przy 
ją ł projekt Brianda utworzenia strefy  
neutralnej w południowej MandżurjL 
Wiadomość ta  zakomunikowana zosta­
ła  oficjalnie radzie lig i narodów prtez 
delegata chińskiego dr. Sze. Chiny ma­
ją  nadzieję, że zatarg będzie załatwiony  
polubownie. Prezydent Ckang - Kai • 
Szek polecił dr_ Sze zawiadomić Brian­
da, że za wszelką cenę będzie unikał 
dalszego rozlewu krwi.

Grupa komunistów usiłowała doko. 
nać wczoraj napadu na gmach amba­
sady japońskiej w Londynie. Napastni­
ków, którzy stłukli kam ieniam i kilka  
szyb w oknach, rozproszono bez użycia  
broni.

TOKJO, 1. 12. Wobec groźnej sytu­
acji w  Tien - Tsinie, adm iralicja ja­
pońska zdecydowała się w ysłać do tego  
portu jesccze dwa krążowniki.
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ŁNOWU WYBUCH BENZYNY 1 PO­
ŻAR W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 1. 12. Dziś przed po­
łudniem, z nieustalonej narazie przy­
czyny, nastąpił wybuch benzyny i po*, 
żar w p ra ln i chemicznej J . Frąckiew i­
cza — „Korona", mieszącej się w domu 
nr. 17 przy ulicy Nowowiejskiej _

Na miejsce przybyły zaalarmowane 
dwa oddziały straży, drugi i trzeci, o- 
raz karetka pogotowia.

P ra ln ia  „Korona" jest centralą kil­
ku sklepów i zajm uje dwupokojowy lo­
kal na parterze w drugiem  podwórza 
wspomnianego domu.

Z płonącego lokalu wyniesiono na 
dziedziniec zemdloną i poparzoną p ra­
cownice, 25-letnią chemiczarkę Eu gon. 
je, Rybicką — lekarz pogotowia zaopie­
kował sie ofiarą wypadku.

Energiczna akcja straży opanowała 
groźną początkowo sytuacją.

Pastw ą płomieni padło częściowo n- 
rządzenie pra ln i i nagromadzone ma­
teriały ,

JAPONJA W MANDŻURJI.

KŁOPOTY Z MÓZGIEM MORDERCY 
z Dusseldorfu.

BERLIN, 1. 12. — Także i po śmierci 
morderca diisseldorfsbi sprawia kłopot 
władzom. A kta w sprawie zejścia Kuer; 
tena z tego św iata nie zostały jeszcze 
zamkniąte, ponieważ ostatnie słowo 
ma nauka.

W fachowych kołach zainteresowa­
nych oczekuje sie wyniku badania móz 
gu zbrodniarza. B adania te przeprowa 
dzane są w instytucie anatomiczno *. 
biologicznym uniw ersytetu berlińskie­
go przez prof. Krausego.

Mózg K uertena pokrajano na kilka 
tysięcy płatków, które obecnie odesłaną 
będą do Monachjum do niemieckiego in 
etytutu badań psychiatrycznych. Tam 
prowadzone bedą dalsze badania, które 
potrw ają znów kilka miesięcy.

NAPAD TŁUMU NA KONSULAT 
FRANCUSKI W BUŁGARJL

WIEDEŃ, 1. 12. -  W  Knstendże (Bul 
-garja) odbyły sie wrogie manifestacje 
antyfrancuskie. Tłtim,podburzony przez 
agitatorów, napadł na konsulat, wy- 
tłukl kam ieniam i szyby w oknach o- 
pryskał fasadą fa rbą olejną i pozawią 
szał na ścianach ulotki o treści obraź 
liwej dla Francji.

W związku z temi zajściami poseł 
francuski wr Sofji złożył protest w bul 
garskiem min. spraw zagranicznych i 
zażądał przerwania wrogiej kampanji. 
prowadzonej przez niektóre dzienniki 
bułgarskie przeciwko Francji.

ECHA INTERPELACJI CHAMBER- 
LAINA W SPRAWIE POLSKIEGO 

OBYWATELA.
BERLIN, 1. 12. In terpelacja  Austi­

na Cham berlaina w izbie gmin w spra­
wie skazania przez sądy niemieckie o- 
bywatela polskiego S ternala i dz;en- 
nikarza pacyfistycznego Osietzkyego za 
zdradą tajem nie wojskowych odbiła się 
żywem echem w opinji niemieckiej.

P rasa  nacjonalistyczne z „Lokal „ 
Anzeigerem" na czele dem onstruje oba- 
rzenie z powodu m ieszania sią obcego 
rządu do tak wewnątrznej spraw y Nie­
miec, jak ą  jest wym iar sprawiedliwo­
ści.

Dziennik wzywa m in istra  Reichswo 
hry  i spraw  wewnątrznych Groeuera, 
aby wreszcie żelazną dłonią zgniótł pa­
cyfistyczne gniazdo os.

„Berliner Tageblatt" wywodzi, że 
wyroki we W rocławiu i L ipsku wy­
warły wrażenie, iż Niemcy posiadają 
tajem nice wojskowe, które usiłu ją u- 
kryć, ponieważ jest to naruszehiem 
trak ta tu  wersalskiego.

W tych okolicznościach interpelacja 
Cham berlaina, jednego z ojców trak ­
tatów  lokarneńskich, jest zrozumiała.

Cham berlain zapytuje o sens i zna­
czenie wyroków sądów Rzeszy nie z cie­
kawości i w ro li wścibskiego obcokra­
jowca, którego to nic nie obchodzi, lecz 
„z uwagi na konferencją rozbrojen'o- 

— i m inister spraw zagranicznych 
John Simon obiecuje mu zbadanie tej 
»»rawy w Berlinie w drodze dyploma­
tycznej

Biją się, ale nie wypowiadają 
sobie wojny. Konfuzja i paradoks 
Ze strony Chin działają wojska 
nieregularne, opłacane niewiado­
mo przez kogo, dowodzone przez 
szefa, który nie zależy — zdaje 
się — od nikogo, a obok — ban­
dy brygantów. Ze strony Japonji 
niewielka armja, pełniąca obo­
wiązki armji okupacyjnej.

Z tej i z tamtej strony pada­
ją strzały. Od czasu do czasu to­
czą się walki o jakiś punkt strate­
giczny. Jedna strona posądza 
drugą o złe zamiary. I tak trwa 
ta zabawa już od dwuch miesię­
cy. W gruncie rzeczy ani Japon- 
ja, ani Chiny nie mają zamiaru 
ni chęci prowadzenia prawdziwej 
wojny. Chiny — z tej racji, że 
nie mają środków na prowadze­
nie wojny: ani ludzi, ani broni, 
ani pieniędzy, ani zapasów.

Co do Japonji... Japonja mo 
głąby wykorzystać dogodną sy­
tuację i zająć bez wielkich wy­
siłków całą Mandżurję, w której 
i tak stoi już mocną nogą i zaj­
muje uprzywilejowane stanowi­
sko. Tembardziej, że w tej chwili 
może się nie obawiać interwencji 
ze strony Anglji, Stanów Zjedno­
czonych i Rosji. Wszystkie te pań 
stwa, zainteresowane w kwestji 
Pacyfiku, mają obecnie inne kło­
poty. W Londynie panuje troska 
o finanse, o podtrzymanie kursu 
funta, o utrzymanie ładu i po­
rządku w Indjach i w innych 
kolonjach, co wszystko razem 
wzięte nie usposabia do przedsię­
brania ryzykownych imprez na 
Dalekim Wschodzie.

W Waszyngtonie absorbują 
uwagę rządu kłopoty finansowe, 
kryzys wewnętrzny, bezrobocie, 
oraz sprawy europejskie, w któ­
re Ameryka nolens volens zosta­
ła wciągnięta. Na angażowanie 
się w Azji nie ma w tej chwili 
Ameryka ani dość pieniędzy, ani 
też ludzi.

W Moskwie wreszcie niema a- 
ni pieniędzy, ani żołnierzy. Tak, 

niema żołnierzy,pomimo wszystko 
co się mówi o czerwonej armji. 
Armja Sowietów nie wydaje się 
być gotową ani zdolną do prze­
prowadzenia długiej i ciężkiej 
kampanji wojennej na Dalekim 
Wschodzie, z którym łączy Mos­
kwę jedna tylko linja kolejowa. 
Można przytem wątpić poważnie, 
czy wojna z Japonją byłaby p )- 
pularną nietylko wśród ludności 
ale i wśród armji rosyjskiej.

Japonja może zatem żywić pe­
wną pokusę wobec tak ponętnej 
sytuacji. Ale okazuje wstrzemię­
źliwość —  i słusznie. Wie, że a- 
neksja Mandżurji wplątałaby ją 
później w szereg konfliktów. Pe­
wnego pięknego dnia musiałaby 
się Japonja rozprawić z Chinami, 
ze Stanami Zjednoczonemi, z 
Wielką Brytanją, z Rosją. Zażą- 
danoby od niej zdania rachun­
ków... Woli więc postępować o- 
strożnie, działać na raty, okupo­
wać terytorja po kawałku, za­
pewniać sobie sfery wpływu, or­
ganizować rządy zależne od niej, 
ale pozornie samodzielne. W y­
starczy. aby Japonja zdobyła so­

bie mocną pozycję w Mandżurji, 
a wkrótce ogarnie cały ten wielki 
kraj o 30 miljonaeh ludności swe 
mi wpływami i ujme go mocno 
w sieć swych organizacyj ekono­

micznych. Kunktatorstwo wyda­
je się być najlepszą bronią i n-ĵ < 
lepszą taktyką japończyków na 
terenie mandżurskim.

Generał Fonville.

Jugosławia i Polska.
W PRZEDEDNIU PRZYAZDU MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 

JUGOSŁAWJI, P. V. MARINKOYIUA.

Dziś przybywa do Warszawy kie­
rownik jugosłowiańskiej polityki za­
granicznej — minister Vojislav Mariu- 
kovic, wypróbowany przyjaciel Polski, 
który czy to na terenie ligi narodów, 
czy też na innych konferencjach mię­
dzynarodowych popiera zawsze gorą- 
eo wnioski delegatów polskich. Przy­
jazd ministra Marinkoyic‘a nie jest 
wyłącznie aktem kurtuazji — jest on 
podyktowany chęcią poznania kraju, 
połączonego wieżami nierozelwalnej 
przyjaźni z jego ojczyzną, kraju w któ­
rego interesach niejednokrotnie głos 
zabierał. Wizyta min. Marinkovie'a 
stosunki przyjazne miedzy obydwoma 
krajami jeszcze bardziej zacieśni.

Sympatje jugosłowian dla Polski da 
tują się oddawna. W drugiej połowie 
XVH wieku sukcesy oręża polskiego 
w walce przeciw otomańskiej inwazji 
odbiły się silncm echem na wszystkich 
ziemiach jugosłowiańskich.

Najpotężniejsze dzieło wielkiego po­
ety dubrovnickiego, Gundulic‘a, nat­
chnione zostało temi polskiemi zw y­
cięstwami, które pierwsze zachwiały 
niezwyciężoną dotychczas potęgę turec­
ką. Z drugiej strony literatura polska 
posiada sporo utworów, osnutych na 
historji walk serbskich o niepodległość, 
które pokrzepiały skołatane niewolą 
dusze polskie w dobie, gdy Serbja o- 
dzyskala już swą wolność.

W czasie wojny światowej obydwa 
państwa przeszły najcięższe koleje i 
były terenem najstraszniejszych walk, 
by wreszcie po ustaniu zamieci wojen­
nej, która w Polsce trwała jeszcze o

trzy łata dłużej — urzeczywistnić swo­
je zjednoczenie narodowe i niezależność 
państwową.

Niezawisłość polityczna obu państw, 
powstała w opareiu o te same trakta­
ty międzynarodowe i ten wzgląd stwa­
rza trwało podstawy dla naszej wspól­
noty politycznej, którą wzmacniają jod 
nakie słowiańskie pochodzenie i po­
krewne języki, ułatwiające poznanie 
kultury, nauki i ludzi. Jugosławja i 
Polska są dziś ważnymi czynnikami w 
polityce międzynarodowej. Polityka 
ich jest polityką pokoju i międzynaro­
dowego porozumienia.

Poza wspólnotą polityczną, czynni­
kiem łączącym oba kraje, podobną jest 
ich struktura gospodarcza, dlatego też 
występują óne na terenie międzynaro­
dowym zawsze solidarnie w obronie 
rolnictwa obu krajów. Z drugiej jed­
nak strony, ta właśnie podobna struk 
tura gospodarcza powoduje, że stosun­
ki handlowe między bratniemi pań­
stwami nie układają się tak, jakbyśmy 
pragnęli. Może są temu winne także 
trudne warunki komunikacyjne i brak 
bezpośrednich granic — może teź brak 
obustronnej znajomości potrzeb za­
przyjaźnionych krajów.

Miejmy jednak nadzieję, że po obeo 
nej wizycie p. ministra Marinkoyic a 
i po rozwinięciu szerszej akcji przez 
izby polsko-jugosłowiańskie w Belgra­
dzie, Zagrzebiu i Warszawie, osiąg­
niemy wspólnie i na tem polu dodat­
nie wyniki.

A. W.

Unifikacja nadzory
nad  ś rodkam i  komunikscy jnem i .

Wadliwością dzisiejszej organizacji 
kolejnictwa jest oddzielenie go od in­
nych rodzajów komunikacji. Ponieważ 
w Polsce nie można dziś marzyć o wiel 
kich inwestycjach na rozbudowę czy to 
sieci kolejowej, czy też dróg wodnyeh 1 
kołowych, należy przeto zabiegać przy­
najmniej o to, aby istniejące środki ko; 
munikacyjne stanowiły jedną wspólną 
sieć, pracującą łącznie i wzajemnie uzu 
pełniającą się. Obecnie, gdy każdy ro­
dzaj komunikacji podlega innemu mi­
nistrowi, kierowane są one według pla 
nów rozmaitych, często rozbieżnych. Ja 
skrawym tego dowodem jest np. spra­
wa żeglugi śródlądowej. Przedsiębior­
stwa żeglugowe, pozostające pod opieką 
min. robót publicznych, poezęły się ko­
lejno likwidować. Dopiero ten fakt 
zwrócił nwagę min. komunikacji na nie 
bezpieczeństwo spowodował rewizję do­
tychczasowego układu taryf oraz wyda 
nie specjalnego zeszytu taryf dla komu­
nikacji mieszanej, kolejowo - wodnej, 
przyznając, przewozom na wodę i z wo­

dy znaczne ulgi taryfowe. Toż samo 
miało miejsce, ale w kierunku odwrot­
nym, z ruchem samochodowym.

Unifikacja nadzoru nad wszystkiemi 
środkami komunikacji jest jedynym 
środkiem tfo usunięcia tego rodzaju zja 
wisk. Zrozumienie dodatnich stron, pły­
nących z unifikacji uasteoru w dziedzi­
nie komunikacyjnej, przeniknęło już do 
przeświadczenia sfer kierowniczych jak 
o tem świadczą odpowiednio prace ko­
misji dla usprawnienia administracji.

O ile połączenie agend komunikacyj 
nych istotnie nastąpi, skutkiem nieuni­
knionym jego być musi zachowanie 
przy ministrze komunikacji tylko czyn 
nośei nadzorczych nad całokształtem 
środków komunikacyjnych, zlecenie zaś 
prowadzenia faktycznej eksploatacji 
każdego z nich osobnym zarządom — 
dyrekcjom generalnym, gdyż tak rozsze 
rzony zakres działalności nie mógłby 
być opanowany i prowadzony spraw­
nie przez samo ministerjum.

Urzędowe bilety autobusowe
obow iązufą  juź w ca łym kraju.

Z dniem 1 grudnia na terenie całe 
go kraju obowiązują już urzędowe bile 
ty  autobusowe, wprowadzone przez mi­
nisterjum robót publicznych.

W dniu 15 listopada bilety te wpro- 
W dniu 15 listopada bilety te wpro 

poznańskiego, lubelskiego i pomorskie­
go, w  dniu 22 w województwie warszaw, 
skiem, w dniu 28 w województwie lódz- 
kiem, z dniem 1 grudnia zaś — na tere­
nie województwa kieleckiego i pozosta 
łych województw.

W ostatnich dniach z ogólnej liczby

3.700 autobusów międzymiastowych, 
kursujących na terenie całego kraju*, 
komunikację utrzymuje jedynie nie< 
spełna 2.000 wozów.
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Zagteb’s Dąbrowskie zostanie przydzielone
d o * województwa śląskiego

NOWA MAPA P O L S .LI.
Projekt podziału administracyjnego państwa gotówl

Konieczność reform y adm inistra­
c ji nie budzi już niczyjej w ątpliw o­
ści. Od kilku la t żyjemy w prost pod 
paciskiem tego zagadnienia i coraz 
iflotkliwiej odczuwamy na własnej 
Skórze wadliwy ustrój adm inistra­
cji- Uprzykrzony ten problem posu­
wa się jednak dość wolno ku rozwią 
aaniu. Nie trzeba się temu dziwić, 
zważywszy, że chodzi tu o sprawę 
nader skomplikowaną, sięgającą w 
głąb życia politycznego i gospodar­
czego państwa.

Należy spodziewać się, że rok 
nadchodzący przyniesie znaczny po­
stęp  w tej dziedzinie. Przedstaw ia­
jąc sejmowi projekt nowego budże­
tu, rząd dał do zrozumienia, że 
imniejszenia 77-miljonowego defi- 
sytu będzie szukał na drodze refor- 
4iy adm inistracji. Oznacza to, że mo 
fcemy oczekiwać skutecznych i rady­
kalnych posunięć.

Znaczny krok naprzód stanowi 
zakończenie prac nad podziałem ad­
m inistracyjnym  państw a przez ko­
misję do uspraw nienia adm inistra­
cji. Przed kilku dniami ukazał się 
właśnie w druku p ią ty  tom tej pu- 
dikacji, zawierający ostateczne 
wnioski z długich i żmudnych obrad.

Opracowania projektu nowego 
podziału na gminy i powiaty korni- 
i ja  narazie nie podejmowała, zesta­
w iła natom iast wszelkie elementy 
niezbędne do zasadniczej decyzji :o 
do przeprowadzenia nowego podzia­
łu na województwa.

Na wstępie pracy podano trzy za­
sadnicze tezy reformy:

1) nowy podział adm inistracyjny ma 
na celu dostosowanie podstaw terytor­
ia lnych  adm inistracji do roli i zadań, 
jakie stały  sie jej udziałem w państwie 
polskiem;

2) ponieważ jednostki adm inistracji 
ogólnej mają być jednocześnie jednost 
kami samorządu terytorialnego, pod­
staw y terytorialne tych jednostek mu­
szą być dostosowane do zadań samo­
rządu;

3) chod.zi o utworzenie ze wszystkich  
gm in i powiatów jednostek zdolnych 
do w ykonywania s w y c h  zadań niezależ 
nie od tego jakie to pociągnie skutki 
co do form ustrojowych i wielkości ob­
szaru w różnych częściach państwa poi- 
skiego.

Na 150 stronach książki zagad­
nienie nowego podziału te ry to rial­
nego rozpatrzono bardzo sumiennie 
i wszechstronnie, poczem sformuło­
wane są ostateczne wnioski w ypad­
kowa różnych, często sprzecznych 
postulatów, doprowadziła komisję do 
przekonania, że /, 17 województw 
powinno ulec likwidacji i parcela­
cji 5, a mianowicie: białostockie, kie- 
!eckie, nowogródzkie, stanisławow­
skie i tarnopolskie. Pom ijając szę- 
reg_ innych doniosłych skutków ta ­
kiej reformy, należy podkreślić, że 
.pozwoli ona na skasowanie 5 urzę- 
łów wojewódzkich, 3 izh skarbo­
wych. i 5 okręgowych komisyj ziem 
Mch, eo przyniesie niewątpliw ie o- 
szczędności budżetowe.

K om isja powzięła uchwały jed­
nomyślnie. J a k  wiadomo, kolegjum

SK ŁAD APTECZNY

S. MONETA
Dąbrowa - Górn., 

ul. Kr. Sobieskiego 29.

Pokost szybkoschnący, farby, 
pendzle i  lak iery poleca 

nach najniższych.

uchwalające stanowili dr. M. Jaro ­
szyński, marsz. Wł. Raczkiewicz, 
sen. W. Roman i inż. A. Lewałski. 
Jedynie w sprawie województwa 
wołyńskiego sen. Roman założył vu- 
tum seperatum, wypowiadając się 
za jego przyłączeniem do wojewódz­
twa. lubelskiego.

Wnioski komisji zostały przed­
stawione p. premjerowi i czekają na

załatwienie.
*  *  *

Jak to już donosiliśmy, projekt 
nowego podziału administracyjnego 
państwa przewiduje 
przyłączenie Zagłębia Dąbrowskie­
go, tj. powiatów: będzińskiego, za- 
wierckiego, częstochowskiego oraz 
zachodnią część powiatu olkuskiego 

do województwa śląskiego.

Ostrzeżenie.
Wobec pojawienia się na rynku licznych naśladownictw naszego 

preparatu CRESOLAN, ostrzegamy przed nabyciem różnego rodzaju fa l­
syfikatów i prosimy zwracać baczną uwagę na oryginalne opakowanie 
CRESOLANU firm y R. Barcikowa ki S. A. w Poznaniu ze znakiem to­
warowym Erbe zarejestrowanym w G. D. S. Z. pod Nr. 103L

Oryginalny Cresoian Bartkowskiego
może być stosowany z bardzo dobrym wynikiem przy
WSZELKICH CHOROBACH DRÓG ODDECHOWYCH, GRUŹLICY,
KASZLU, DYCHAWICY (Astma), KRZTUŚCA (koklusz) i t. p.

CRESOLAN jako preparat zawierający Creosot, chroni organizm  
od zgubnego działania niebezpiecznych drobnoustrojów jak również za­
razka gruźlicy.

CRESOLAN ERBE jest preparatem krajowym i stosowany jest 
we wszystkich Kasach Chorych w Polsce.

Cresoian Erbe jest bardzo łagodny w smaku i nie wywołuje obja­
wów podrażnienia ze strony żołądka.

Fabryka Chemiczno Farmaceutyczna 
R. BARCIKOW SKI S. A. 

w Poznaniu.

Katastrofa kolejowa w Ząbkowicach
TRZY OSOBY RANNE.—OMAL NIE DOSZŁO do KATASTROFY w ŁAZACH

Na dworcu w Ząbkowicach wydarzy­
ła  się wczoraj o godz. 2»ej w nocy ka- 
tastrofsrktdejowa, w czasie której cięż­
kie obrażenia ciała odniosły trzy oso­
by, należące do obsługi pociągu.

Pociąg pospieszno - towarowy, zdą­
żający od strony Łaz najechał całym  
impetem na stojący na dworcu w Ząb­
kowicach pociąg towarowy.

Zderzenie było tak silne, że sześć 
10-tonnowyeh węglarek zostało doszczęt 
nie rozbitych i wyrzuconych na są­
siednie tory.

Na miejsce katastrofy zbiegła się 
natychmiast służba stacyjna, która z 
rozbitych wagonów wydobyła ciężko 
potłuczonego i  ze złamaną nogą, kie­
rownika pociąga Teodora Drzazgę, za. 
miesekałogo w Sosnowcu, oraz konduk­
tora W ładysława Filipka i hamul o- 
wego Lucjana Paszkowskiego, któr/.y 
doznali lżejszego potłuczenia ciała_

Drzazgę przewieziono do szpitala, 
gdzie dopiero odzyskał przytomność.

Śledztwo ustaliło, że katastrofa na­
stąpiła wskutek niemożności zatrzyma­
nia pociągu przed sygnałem, na tej 
przestrzeni znajduje się bowiem duży 
spadek toru. Zachodzi przypuszczenie, 
że hamulcowi spali, m aszynista zaś sam 
nie mógł pociągu wstrzymać.

W skutek zatarasowania toru przez 
rozbite wagony ruch pociągów przerwa 
ny był do godz. 4-ej rano i do czasu n- 
przątnięcia toru odbywać się będzie po 
jednym torze.

Straty spowodowane katastrofą na- 
racie nie dadzą się ściśle określić, lecz 
według opinji kom isji, która zjechała 
na miejsce wypadku — są dość duże. 

*  #  #

W  związku z katastrofą w Ząbkowi 
each omal nie doszło do drugiej kata­
strofy w Łazach. Dzięki tylko szybki-’i 
orjentacji m aszynisty pociągu osobo­
wego uniknięto zderzenia, które n ie ­
wątpliwie pociągnęłoby za sobą nieo­
bliczalne skutki.

W pół godziny po katastrofie w Ząb­
kowicach, po drugim torze puszczony 
został pociąg osobowy, idący z K a+o- 
wio do Częstochowy. Na kilkadziesiąt 
zaledwie metrów od stacji, maszynista  
pociągu osobowego zauważył, że na to­
rze, po którym jedzie, stoi pociąg to­
warowy.

K atastrofa byłaby nieunikniona, gdy 
by nie szybka decyzja maszynisty, któ­
ry zrobił wszystko, aby niedopuścić do 
zderzenia. K ilka zaledwie metrów przed 
pociągiem towarowym, pociąg osobowy 
został zatrzymany.

Poniedziałkowe posiedzenie rady ko­
misarycznej w Będzinie rozpoczęto od 
statutu opłat targowych, który jedno­
głośnie uchwalono. Statut ten za każ­
dorazowy wpęd na targowicę przewi­
duje następujące opłaty: koń — 2 zł., 
buhaj, wół lub krowa — 1 zł. 50 gr., ja ­
łówka — 1 zł., cielęta po 40 gr., owca lub 
koza — 20 gr., świnie, wieprze — 1 *1. 
50 gr. i prosięta po 50 gr.

Następnie omawiano sprawę statu­
tu opłat za stoiska w halach targowyrh. 
Po krótkiej dyskusji statut został bez 
zmian uch walony _ Statut ten przewi. 
duje następujące opłaty: od handlują­
cych na wozach 1 z ł, od handlujących  
na straganach itp. za każdy metr kwa­
dratowy zajętej powierzchni 50 groszy. 
Dalej za stoisko zamknięte: mniejsze
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R A D JO
W A R  S~Z A W  A.

Środa, 2 g rudnia .
11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. Tj

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw , lnst. 
Met. 13.15. Kom. gospod. 14.50. M uzyka 
z p ły t gram of. 15.15. W iad. harc. 15.20. 
Giełda pieniężna. 15.25. S krzynka poczUl 
wa. 15.45. Kom. dla żeglugi i rybaków .
15.50. M uzyka z p ły t gram of. 16.20. Nic- 
legalna  p rasa  w b. K rólestw ie Polsk. 
16.40. M uzyka z p ły t gram of. 16.55. A n­
gielski 17.10. Odczyt. 17.35. M uzyka lek 
ka. 18.50. Rozm aitości. 19.15. Kom. roin.
19.25. P ro g ram  na dz. nast. 19.30. Muzy 
ka z p ły t gram of. 19.45. P ras . Dz. Rad i,
20.00. F e lje ton  muz. ze Lwowa. 20.15. M i 
zyka lekka ze Lwowa. 20.45. Kwadrans, 
lite r. 21.00. K oncert ze Lwowa. 22.10. 
P ły ty  gram of. 22.30. D odatek do Pru>--. 
Dz. Rfidj. 22.35. Urzęd. kom. Państw . 
Inst. Met. 22.40. W iad. sport. 22.45. W ny 
has the polish currency  not been sha­
k e n ?  — by W. Fabierkiew iez, chief cf 
departm en t in  the M in istry  of Finance.
23.00. M uzyka tan . ze Lwowa.

W A R S Z A W A .  
Czw artek, 3 grudnia-

11.40. P rzegląd  p rasy  k raj. P . A P.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
gram  na  dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
P aństw . Inst. Met. 12.15. Odczyt d la  le­
śników p. t. „Czego w ym aga chw ila o- 
becna od leśnika i w łaściciela la s u '.
12.35. 9 P o ranek  szkolny z F ilh . W arsz.
14.50. M uzyka z p ły t gram of. 15.05. Kom. 
gospod. oraz g iełda pieniężna. 15.15. Ko 
m u n ik a t LO PP. 15.20. Kom. P aństw . 
U rz. W ych. Fiz. Państw . Zw . Sport.
15.25. W śród książek. 15.45. Kom. d la  że 
g lug i i rybaków . 15.50. P ro g ram  dla 
dzieci. 16.20. F rancusk i. 16.40. M uzyka z 
p ły t gram of. 17.10. Odczyt ze Lwowa.
17.35. K oncert kam eralny. 18.50. Rozm ai­
tości. 19.15. Skrzynka roln. 19.25. P ro ­
gram  na dz. nast. 19.30. M uzyka z p ły t 
gram of. 19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. Fol 
je ton  p. t. Tajem nica uśm iechu. 20.15. 
M uzyka lekka. 21.25. Słuch. p. t. P o tęga  
dziecka. 22.10. D odatek do P ras . Dz. R. 
22.15. Urzęd. kom. Państw . Inst. Met. 
i kom. policyjny. 22.20. W iad. _ sport.
22.30. M uzyka tan. z dane. „A d rja“.

K A T O W I C E .
Środa. 2 grudnia.

11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. P ic i 
ni i a r je  z p ły t gram of. 13.10. kom. z 
W arsz. 14.55. Kom  Polsk. Zw. Zrz. 
Gospod. W oj. Śl. 15.05. Interm ezzo muz.
15.25. Różne bajeczki dla dzieci. 16.00. 
M uzyka. 16.20. Odczyt z W arsz. 16.40. 
Skrzynka poczt. 16.55. Tr. z W arsz. 18.50. 
Rozm aitości. 19.05. Odcinek powieścio­
wy. 19.20. Ze św iata. 19.45. T r. z W arsz.
20.00. F elje ton  i koncert ze Lwowa. 
20.45. K w adrans lit. z W arsz. 21.00. K on 
cert ze Lwowa. 22.10. Interm ezzo muz.
22.30. Tr. z W arsz. 22.45. P ro g ram  na  dz. 
nast. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. frąnc.

Z posiedzenia rady Komisarycznej
w Będzinie.

STATUTY OPŁAT TARGOWYCH. — SIEĆ ELEKTRYCZNA W MIEŚCIE
10 zł„ średnic 12 zł. 50 gr„ większe 15 
zŁ Za stoiska otwarte: mniejsze 5 zł. i 
więksee 10 zł.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
czynszu opłacanego za dzierżawę skle­
pów w halach targowych _ Chodziło tu 
bowiem o obniżenie czynszu dzierżaw­
nego za sklepy o 16 procentów. Taki 
był wniosek komisarza Rzeczkowskie­
go. N atom iast radni Rechnic i Hampcl 
domagali się obniżenia tego czynszu o 
25 procent. Ostatecznie większością g ło ­
sów przeszedł wniosek komisarza Rzecz 
kowskiego.

Obrady zakończono uchwałą, upowoi 
niającą kom. Rzeczkowskiego do w y­
kupienia od elektrowni okręgowej w 
Sosnowcu sieci elektrycznej dla mu Bę­
dzina.

Z Kielc.
(k) Śmierć 120 letniego starca. Oneg 

daj zm arł w K ielcach L ejbuś Lewko­
wicz, zam. przy  ul. P io trkow skiej nr. 
46.

Lewkoczył liczył 120 la t  i był pierw  
szym  żydem, k tó ry  o trzym ał praw o o- 
siedlenia na sta łe  w K ielcach. Zezwole­
nie w ydane zostało po roku  1863 i do te 
go czasu żaden żyd nie m ógł w K ie l­
cach dłużej m ieszkać ja k  24 godz. Lew 
kowicz pam ięta ł jeszcze czasy Napoleo 
na i częstokroć opow iadał o nich swym 
wnukom.

Pozostaw ił on około 48 wnuków i 
k ilkunastu  praw nuków .

(k) U lotki antypaństwowe. W e wsi 
W ola — M oraw ieka n iew ykryei dotąd 
spraw cy rozrzucili u lo tk i treśc i an ty ­
państw ow ej.

U lotki, pod dozorem kierow nika szko 
ły, pozbierały  dzieci szkolne i w rzuciły  
do pieca.

(k) Sam podpalił stodołę. S paliła  się 
stodoła ze zbożem i narzędziam i rolni- 
czemi należąca do F ranciszka  Sobczyka 
w Sw ojczanach, gm. Tczyca, pow. m ie­
chowskiego. S tra ty  wynoszą 2200 zł. U- 
stalono, iż pożar pow stał z podoalenia, 
k tórego dopuścił się sam poszkodowa­
n y  Sobczyk, w celu o trzym ania p rem ji 
asekuracy jnej.

(k) Z zem sty obciął m u ucho. M arcin 
W ojtowicz, zam. w K ielcach na przedm. 
P ia sk i zameldował, że dn ia  27 b. m. bę­
dąc w mieście, spo tkał się ze znajom y 
m i S tanisław om  OisśHkmm, S tan is ła ­
wem B oruckim  i A leksandrem  M ate Era 
cem, który Ni zaprosił Ga re s tau rac ji na 
wódkę, po \lypic5tJ k tó re j M atefrąc  za­
p rosił go  z tń w  do sw egc m ieszkania na 
h erba tę  i W czasie, gdy W ojtowicz wcho 
dził do m ieszkania M atefraea, uderzy ł 
go jak im ś żelazom i odciął m u lewe u- 
cho, zaś d rugiem  uderzeniem  rozciął 
m u głowę. P rzyczyna — zem sta osobi­
sta.
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Tajemniczy trup między wagonami w Łazach
OFIARA ZEMSTY ZŁODZIEI KOLEJOWYCH.

(k) K radzieże. M ar ja  Chlebowska, 
ani. w K ielcach przy ul. 3 M aja nr. 4 

uameldowala, że w nocy n a  28 b. m. nie 
tnan i dotychczas złodzieje dostali się 
4o je j budki, skąd sk rad li czekoladę, 
cuk ierk i i różne owoce, na  ogólną su- 
fnę 50 zł.

— Zofja Dziedzic, zam. w K ielcach 
ca  przedni. B arw inek n r. 11 zameldowa 
la, że przed trzem a tygodniam i zapoz­
nała się z Józefem  W idursk im , miesz­
kańcem wsi Popów, gm. Oksa, pow. ję  
irzejow skiego, k tó ry  pod pozorem oże­
nienia się z nią, w yłudził od n ie j u b ra ­
nie, bieliznę i gotówkę w kwocie około 
łOO zł., poczem w ydalił się w niewiado- 
uym kierunku.

(k) Pożar. W  posesji współwłaśeieie 
li K ohna i O barzańskiego Iz rae la  przy 
-*I a  c m i  W olności nr. 11 w K ielcach, w 
nieszkaniu Goldszajda Jakóbu, wsku- 

(>'k złej konstrukcji przew odu komino­
wego zapaliła  się belka i sufit. Ogień 
^postrzegł, Goldszajd, k tó ry  zaalarm o 

■a? s traż  k tó ra  po przybyciu  ogień u- 
fasiła , tak  że s tra t  większych niema, 
rdyż spaliło  się jedynie 12 m tr. sufitu .

Z Sosnowca. 
NOWY ROZKŁAD JA ZD Y  DW UCH 

POCIĄGÓW .
W celu ulepszenia kom unikacji w 

godzinach ran n y ch  do Sosnowca i K a ­
towic, począwszy od 1 g ru d n ia  br. zmie­
niony został rozkład  jazdy  pociągów 
łącznikowych nr. 7131 na  szlaku S trze 
mieszyce R. — K azim iera i nr. 6251 cd 
K azim ierza do Sosnowca R adom skie­
go: pociąg n r. 7131 ze Strzem ieszyc R. 
odjazd o godz. 6.58, p rzy jazd  do K azi­
m ierza 7.64, odjazd z K azim ierza 7_09 
i dalej do Sbezakowy bez zm iany, po­
ciąg nr. 6251 odzjazd z K azim ierza 7.06, 
p rzy jazd  do D ańdów ki 7.15, odjazd z 
D ańdów ki 7.15, p rzyjazd do Sosnowca 
P łd . 7.23, p rzy jazd  do Sosnowca PÓL 
7.28_ D alsza kom unikacja  do K atow ic 
pociąg nr. 2214.

(s) Osobiste. S tefan  W itecki, sosno- 
wiczanin, syn znanego i cenionego w 
Zagłębiu d ługoletniego k ierow nika biu_ 
ra  rachuby  w fabryce H ulczyńsk :ego 
w Sosnowcu, o trzym ał ty tu ł inżynie

f a handlu  na akadem ji handlow ej w 
Jege.

(s) Pośw ięcenie lokalu zw iązku p ra ­
cy oby w. kobiet. W  ub. niedzielę odby­
ła się uroczystość pośw ięcenia i o tw ar­
cia lokalu  ZPOK. przy  ul. P iłsudsk ie­
go 52. Pośw ięcenia lokalu dokonał ks. 
kanonik  Raczyński, w obeeności p rzed­
staw icieli pokrew nych organizacyj 1 
licznego g rona członkiń ZPOK., k tóre 
następnie p rzy jm ow ały  zaproszonych 
gości skrom ną herbatką.

(s) Z arząd  sosnowieckiego oddziału 
polskiego zw iązku zawodowego pracnw 
ników przem ysłow ych i handlow ych w 
Sosnowcu zaw iadam ia, że została zor. 
ganizow ana sekcja śpiew u i muzyki pud 
kierunkiem  prof. W ł. Powiadowski^go.

P ierw sza lekcja  wyznaczona je s t na 
czw artek, dn ia  3 g ru d n ia  br. na godz.
8 wieez.
Zapisy przyjm ow ać się będzie w lokalu 
związku w Sosnowcu, ul W arszaw ska 
22, we w tork i i czw artk i od godz. 8 do
9 wieez.

Wczoraj około godz. 2 nad ranera, 
stróż nocny, pilnujący sortowni węgła 
w Łazach natknął się na zwłoki mło­
dego człowieka, umazanego skrzepnią, 
tą już krwią.

Powiadomiona policja przybyła na 
miejsce i rozpoczęła dochodzenie.

Nieznany mężczyzna ugodzony był 
kilkoma kulam i rewolwerowemi, co nie­
wątpliw ie spowodowało natychm iasto­
wą śmierć.

Słna-.nego wzrostu, dość przyzwoicie 
ubrany robił wrażenie człowieka po­
rządnego, który padł skrytobójczo za­
mordowany.

Przy nieznajomym nie znaleziono

Wczoraj około godz. 11 rano, liczni
robotnicy przechodzący ścieżką obok 
toru kolejowego, pomiędzy Będzinem, a 
D ąbrow ą, byli świadkami strasznej see 
ny.

Pod nadjeżdżający pociąg osobowy, 
zdążający z Częstochowy do Katowic, 
rzuciła się jakaś młoda jeszcze kobieta. 

Zgrzytnęły hamulce. Niestety, było

D ochodziła północ, kiedy do drzwi 
m ieszkania  b rac i Sielańezuków (So no. 
wiec, Czeladzka 68), poczęto gw ałtow nie 
pukać.

— Otworzyć!...
W  odpowiedzi n a  wezwanie, w m iesz­

k an iu  zaw rzało ja k  w ulu. Szelest pa 
pierów , trza sk  o tw ieranych  okiennic, — 
wreszcie cisza...

Gdy pod naporem  silnych  ram ion 
drzw i ustąp iły , jak iś  mężczyzna sko- 
ezył z pierw szego p ię tra  w dół_ P o  chwi­
li i  po nim  nie było śladu.

Rew izja. S tosy  bibuły, zbiory pieśni 
rew olucyjnych  i trz y  sz tan d ary  z pię- 
c ioram iennem i gw iazdam i. N a podło­
dze przed oknem  leżała  marynarka, 
porzucona w pośpiechu przez ucieki­
niera, k tó ry  w osta tn ie j chw ili wysko­
czył przez okno. C zyją w łasnością była. 
nie trudno  było odgadnąć, skoro w k ie ­
szeni znaleziono notes z n o ta tkam i W a­
cława Borowika. Wiadomem było, że 
znany działacz komunistyczny, karany

żadnych dokumentów, trudno więc by­
ło ustalić jego nazwisko i m iejsce za­
mieszkania.

Zwłoki nieznanego odwiezione zosta­
ły  do kostniey. P olicja wdrożyła dro­
biazgowe śledztwo, które przyniosło sen 
sacyjne wyniki.

Okazało się, że zab tym jest stały  
mieszkaniec Zawiercia, Jan Kurzak, za 
wodowy złodziej i włamywacz.

Pozatem, jak wskazują poszlaki Kn- 
rzak padł ofiarą „dintojry" złodziej­
skiej, tj. zem sty na tle  porachunków o. 
sobistych. Za mordercami wszczęto po­
szukiwania, które narazie nie dały żad­
nego rezultatu.

już zapóźno. Lokomotywa wtłoczyła się  
na ciało nieszczęśliwej, masakrując je
w straszny sposób.

Przybyła na miejsce policja ustaliła, 
że denatką jest mieszkanką Dąbrowy, 
35-letnia Stanisława Dobrowolska, u- 
mysłowo chora.

Ciało Dobrowolskiej odwieziono do 
kostnicy.

już za „robotę" czteroletniem więzie­
niem, zjaw ił się znowu na widowni.

N astępne w ypadki rozegrały  się w 
szybkiem  tem pie. Po aresztow aniu  bra­
ci Sielańezuków, los ich podzielił Alf’k„ 
sander Szkutnik , również znany dzia­
łacz polityczny, wreszcie za k ra tk a m i 
znalazł się u ję ty  w swej kryjów ce, Eo 
rowik.

O negdaj sosnowiecki sąd okręgowy 
sądził do późnej nocy sp raw ę komuni­
styczną, w k tó re j w śród w ielu oskarżo­
nych o działalność an typaństw ow ą, za­
ję li ław y oskarżonych Bor°wik, Szkut­
nik, a także Stefan Sielańczuk.

Zgóry było do przew idzenia, iż wy­
rok  skazu jący  dotyczyć będzie w p ie rw ­
szym rzędzie owych trzech bohaterów  
procesu.

Całodzienna rozpraw a zakończyła 
się skazaniem  Borowika na 5 lat cięż­
kiego więzienia, Szkutnika na cztery 
lata  i Selańczuka na rok. R esztę sąd 
uniew innił.

Z Będzina.
PO ST R Z E L E N IE .

N a kopaln i „Paryż" na  Koszelewie 
pod B ęd z in em /s tró ż  kopaln i Domin ik 
Bobek postrzelił z rew olw eru w rękę 
A polonję Gawron, zam. przy  ul. K ole­
jow ej 27 w Będzinie.

Bobek tlom aezy się, że ludzie zb iera­
jący  szlakę i odpadki węgla na  hał­
dach kopalni, obrzucali go onegdaj ka­
m ieniam i. Poniew aż, m im o wezwań, 
nie zaprzestano rzucan ia  kam ieniam i, 
w y ją ł rew olw er i strzelił.

S trze la jącym  stróżem  zaję ła  się po. 
lic ja , kon fisk u jąc  m u rew olw er, na k tó­
ry  nie m ia ł zezwolenia^

(b) Z życia k lubu  m łodzieży Im. m a r­
szałka P iłsudsk iego  w Grodźcu. W  ub. 
niedzielę w św ietlicy p rzy  ul. 1 m a ja  
odbyła się u roczysta  wieczornica, u rzą­
dzona z r a c j i  101-ej pocznicy pow stania 
listopadowego. Słowo w stępne „O zna­
czeniu rocznic narodow ych" w ygłosił 
prezes k lubu  młodzieży F r. FickowskL 
P re lekc je  na tem aty : „Pow stanie listo­
padowe" i  „E m ig rac ja" w ypowiedzieli 
członkowie klubu: St. Szym ończyk i 
Tad. Dębowski. Z adeklam ow ali o b it­
wie pod w ielkim  dębem, „Śmierć So­
w ińskiego" i  „W chacie leśn ika" — Wł. 
Zaw iślak, K. Sm oliński i A u. M ichalczy 
kówna.

N a całość złożyły się p ieśni p a tr io ­
tyczne: śpiew  rew olucy jny  z ostatnich 
dn i lis topada 1930 r„ m azu r D w ernic­
kiego, „Pieśń w ięzienna" i inne, zakoń­
czono m arszem  pierw szej b rygady .

Z Czeladzi.
(e) Odczyt w domu ludowym na Sa­

turnie. W  nadchodzącą niedzielę w do 
mu ludowym na Saturnie, p. Przybyłek  
wygłosi odczyt p. t. „Elektryfikacja 
P olski i R osji Sowieckiej".

Początek o godz. 6 wieez. Wstęp bez 
płatny.

Z Zawiercia.
(z) Z życia fed eracji PZOO. O negdaj 

odbyło się posiedzenie zarządu federa­
c ji PZOO. na k tórem  omówiono szereg 
bieżących i  pow ażnych spraw .

Zapisy na wieczorowy półroczny 
kurs

BUCHALTERYJNY
(Komplet I l-g i)

rozpoczynający się 2 grudnia r.b„ 
przyjmuje codziennie Sekretariat

KURSÓW HANDLOWYCH  
M. Kołaczkowskiego w Będzinie 

ul. Sączewska 25, Tel. 7-90. 
Opłata zł. 100.-—, płatne w 5 ratach 

miesięcz. po 20 zł 
Po ukończeniu — świadectwa 

w/g wzoru zatwierdź, przez Min. 
W. R. i Ośw. P ubl.
Zniżki tramwajowe. 

Prospekty — bezpłatnie.

Straszne samobójstwo umysłowo chorej
między Będzinem i Dąbrową

Pięć lat, cztery lata i rok więzienia
za działalność wywrotową.
WYROK SĄDU OKRĘGOWEGO W SOSNOWCU.

liony
POWIEŚĆ

Młoda kobieta, może dwudziesto 
letnia, siedziała przy oknie i zszywa 
ła na maszynie kawałki sukna czer­
wonego mające tworzyć pantałony 
żołnierskie. Twarz jej była smutna, 
blada i wynędzniała, ale piękna, po 
mimo chorobliwego i bolesnego wy­
razu. Piękne, gęste ciemne włosy 
jej spadały w nieładzie na ramiona, 
oczy zamglone były łzami, wkoń- 
cach ust malowało się zniechęcenie 
i gorycz. Dość było spojrzeć na nią 
by zrozumieć, iż dręczyło ją  jakieś 
wielkie zmartwienie.

Zatrzymała maszynę i spojrzała 
na stojący na stole zegar.

— Już kwadrans na szóstą — 
szepnęła ze zdziwieniem — a ja  
przed szóstą powinnam być w praco 
wni.

Wzięła igłę i szybko dokończyła 
robotę pantalonów, poczem podnio­
sła się powoli i z trudem, znajdowa 
ła się bowiem w ostatnich dniach od 
miennego stanu, złożyła cztery pary 
uszytych pantalonów, obwiązała je, 
wyszła z izdebki, zamknąwszy drzwi 
na klucz i zeszła na dół. Gdy miała 
iuz wviśe z korytarza na ulice, snnł-

kała się z odźwierną na progu jej 
loży.

— Ach, to pani Magdalena — rze 
kła odźwierna.

— Tak, pani Yeron — odrzekła 
'oda kobieta, zadyszana z powodu
;ejścia przez tyle schodów. — Idę 

uo fabryki ubiorów wojskowych, na 
ulicę Rochechouart, odnieść robotę.

— Niech pani wejdzie do mnie 
na chwilę... Mam coś pani powie­
dzieć...

— Pilno mi wprawdzie — odwa­
żyła się nieśmiało zauważyć robotni 
ca.

— Niech pani wejdzie... To, co 
mam oświadczyć- jest również pilne.

Młoda kobieta, jakkolwiek śpie­
szyła się do magazynu, weszła jed ­
nak do loży.

— Mam tylko parę słów powie­
dzieć — rzekła odźwierna. — Mamy 
dzisiaj piątego, a ósmego przed połu 
dniem musisz się pani wyprowadzić 
z lokalu.

— Wyprowadzić.. — powtórzyła 
Magdalena blednąc.

— Powinnaś się była pani spo ■ 
dziewać tego... W innaś już za dwa 
kwartały i właściciel nie chce w ię­
cej tracić. Zrzeka się należności, a 
siedmdziesiąt frankoyv to nie bagate 
la. Pozwala nawet zabrać meble, ale 
wymaga, by ósmego mieszkanie było 
opróżnione, wynajął już je bowiem 
innemu lokatorowi Paru wiesz, że

w przeciągu pół godziny można o- 
trzymać nakaz komornika, lepiej 
więc ustąpić dobrowolnie.

Na te słowa serce Magdaleny śei 
snęło się i z zaczerwienionych jej o ■ 
czu potoczyły się łzy. Zrozpaczona, 
złamana, padła na krzesło.

— W yprowadzić się... — szeptała 
bezwiednie.

— Nie może być inaczej...
^  Dokądże ja  pójdę, mój Boże?
— To już rzecz pani... — odrze- 

wła odźwierna tonem nieco łagod­
niejszym. — J a  wiem tylko tyle, że 
nie możesz tu pani pozostawać dłu­
żej- . . ,

— Ależ ja  nie mam pieniędzy, 
a gdy zobaczą moje nędzne sprzęty, 
to zażądają zapłaty z góry.

— Bardzo być może... ale i  w łaś­
ciciel nie może tracić ciągle... powin­
naś to pani zrozumieć.

— Rozumiem bardzo dobrze! I  
tak był dotąd dla mnie względnym 
i wdzięczną mu jestem za to.._. Ale 
powinienby mnie trochę _ jeszcze 
przetrzymać, przynajm niej dopóki 
nie odbędę słabości...

— Gdybyś pani mogła co dać na 
rachunek, lub zapłacić za jeden 
kwartał, to możeby i pozostawił. To 
dobry człowiek...

— Na rachunek... — odrzekła z 
boleścią młoda kobieta. — Bóg mi 
świadkiem, że chciałabym, ale skąd 
WAzmu? Pracuie od rana do nocy i

zarabiam zaledwie dwadzieścia pięć 
sous na dzień. P an i wiesz, że za to 
zaledwie wyżyć można...

— Wiem, że za pracę kobiecą pła 
eą mało...

— Cóż ja  uczynię — mówiła Ma­
gdalena łkając. — Nie mogłam osz­
czędzić nawet dwudziestu sous na' 
pieluszki dla mego dziecięcia.

— Więc pani nie ma wcale krew­
nych?

— Nikogo... naw et matki. U m ar­
ła... ach, czemuż ja  umrzeć nie mogęj

— No, niech pani nie mówi ta i 
kich rzeczy! Ale jeżeli pani nie « 
masz rodziny, to- pozostaje ci prze­
cież mąż...

V .
Magdalenie krew wystąpiła na 

twarz.
— Mój mąż — mówiła, spusz­

czając oczy przed badawczym wzro; 
kiem odźwiernej — mój mąż zapom­
niał o mnie... porzucił mnie nikczem 
nie już przed pół rokiem.

—  Czy miał co do zarzucenia pa­
ni?

— Nie!... przysięgam, nic! Ko-, 
chałam tylko jego, nikogo^ więcej!

— Ach!... ci mężczyźni!... Zresz­
tą to m ała rzecz... Ale widząc panią’ 
w takim stanie, powinien był mieć 
litość...

d. c n.



Nr. 329. Str. Ł

Kongres młodzieży państwowej
Warszawa 30 listopada 1931 r.

Na dzień 29-go listopada, — w 101 
rocznice wybuchu powstania — zwoła­
ny został do W arszawy pierwszy zjazd 
młodzieży państwowej

Jest to nowy, pożądany objaw w ży­
ciu akademickiem, na którym całe spo­
łeczeństwo polskie baczną powinno 
zwrócić uwagę.

Dotychczas owe życie akademickie 
w Polsce układało sie tak, iż młodzież 
odgrywała role „forpoczty" albo „kor­
pusów posiłkowych" dla poszczegól­
nych partyj politycznych.

Polskie partje polityczne, — jak wia­
domo, — z bardzo lekkiem sercem przy­
jęły  fakt odzyskania niepodległości. 
Nie uważały za stosowne przejrzeć, 
zrewidować, przewietrzyć swój bagaż 
ideowy, nabyty w dobie niedoli. N ie u- 
stanowiły wcale jakiegoś „kordonu" 
moralnego i umysłowego, pce.a którym  
należało pozostawić wszystkie tracące 
niewolą szmaty haseł i taktyki partyj­
nej, — by do św iątyni niepodległości 
wkroczyć z oczyszezonem sercem i su- 
mieniem^

Menerzy partyjni władowali sie do 
świątyni wolności i niepodległości w 
butach zabłoconych w grzesawisku nie­
woli,—wypełnili ją gwarem karczem­
nych kłótni, ordynarnych wyzwisk  
wzajemnych i  jarmarcznym targiem  o 
władze, wpływy i... zyski.

Z temiż brudnemi metodami eabra. 
no sie do „formowania" duszy młodzie 
ty akademickiej, której liczba po o* 
dzyskaniu niepodległości wzrastać za­
częła w bardzo szybkiem tempie.

Młodzież akademicką „formowano" 
na obraz i podobieństwo własne, — 
traktując ją jedynie i wyłącznie jako 
materjał na „narybek partyjny" i uży­
wając jej przy sposobności jako agi­
tatorów wyborczych.

M ieliśmy tedy i  mamy dotychezas 
młodzież endecką, socjalistyczną, koma 
nistyczną, ludowcową (w dwuch odmia­
nach), chadecką i t. d. W tym  wyścigu  
partyjnym  o wpływy na dusze młodzie­
ży — największą „gorliwość" wyka­
zała zwłaszcza endecja. Ona też głów­
nie pochwyciiła w swe reee i poddała 
swym niepodzielnym wpływom wszyst­
kie „reprezentacyjne" organy życia 
młodzieży.

Stało sie to i dlatego, że młodzież, 
która w uczelniach wyższych pragnie 
przedewszystkiem pracować, a równo­
cześnie tocuy częstokroć ciężką walkę
0 byt, nie m iała wcale ochoty do tra- 
eenia czasu na „politykę akademicką"^

W ypadki ostatnie wykazały jednak 
dowodnie, do czego doprowadzić może 
kierownictwo życiem młodzieży akade. 
mickiej przez te żywioły, które „mo­
nopolizują" dla siebie nazwę narodo­
wych". Unieruchomienie wszystkich 
wyższych zakładów naukowych w Pol­
sce, danie nowego pola dla wrogiej 
nam propagandy zagranicą — oto smut 
ny plon tej „opieki" partyjnej, jaką 
endecja roztoczyła nad polską młodzie­
żą akademicką.

Nie wiec dziwnego, że właśnie wy­
padki ostatnie w yw ołały reakcje wśr 'd 
tego odłamu młodzieży, który nie chce 
maszerować pod batutą menerów par­
tyjnych.

Młodzież ta  pragnie w życiu akade­
mickiem urzeczywistniać zadania, ja­
kie ma bezsprzecznie do spełnienia: 
seayć sie, pracować, przygotować sie 
do spełniania obowiązków zawodowych
1 obywatelskich. Pnzewodnim zaś ide­
ałem w tej pracy bedzie krótkie hasło: 
— dobro państwa nadewszystko!

Niewątpliwie, — praca nad oczy­
szczeniem zachwaszczonego gruntu ży­
cia akademickiego nie bedzie łatwa.

Młodzież szuka dla siebie nowych 
przewodników moralnych.

Po jakiej drodze przewodnicy cl 
eheą prowadzić młodzież, — wskacuje 
na to przemówienie pułk. W aleta  
Sławka, wygłoszone przy otwarciu nie­
dzielnego zjazdu młodzieży państwo­
wej.

— „Otrzymujecie po nas państwo

(Korespondencja własna „Expresu Zagłębia**).

bez testamentu — mówił pułk. W alery 
Sławek — bo tak sie zawsze dzieje si. 
łą  rzeczy, — otiuymujeeie państwo 
własne, państwo wielkie.^.

— „I jeżeli my, ludzie starsi, przed 
siebie w przyszłość spojrzeć chcemy, 
spojrzeć poza kres naszego życia, — 
to staje przed nami wielka troska, czy 
ci młodzi, którzy po nas przyjść mają, 
dźwiganie tego państwa uniosą. Ozy 
oni nie dadzą swoich wysiłków zagmnt 
wać tradycyjnym przywarom, czy te 
przywary narodu nie staną sie prze­
szkodą, wyrastającą ponad siły.

— „Na wasze barki — zakończył 
W. Sławek, — spadną kiedyś losy pań­
stwa. Za te losy państwa wobec prze­
szłych pokoleń i przyszłych honorem  
własnym  będziecie odpowiadać".

Gen. Orlice-Dreszer wskazał na tra­
giczną wade dawnej Polski, która do­
prowadziła ją do zguby: — ludzie o- 
pozycji w Polsce przedrozbiorowej 
wzięli góre nad ludźmi pracy.

— „I dlatego — mówił gen. Orlicz - 
Dreszer, — gdy znajduje sie wśród was, 
jako jeden z szarych żołnierzy, to  mó­
wię wam o tej w ielkiej pracy, która 
was czeka i w którą wejdziecie po u- 
kończeniu studjów: — żyecę wam, a- 
żeby wasze pokolenia akademickie w  
tym  w yścigu pracy znalazły się w p ier­
wszych szeregach, ażebyście zdali swój 
egzamin życiowy tak, jak żołnierze, któ 
rzy spełnili swój obowiązek na polu 
walki".

Są to wskazania dalekie od wszo. 
lakiej partyjności.

Cały przebieg kongresu akad. mło­
dzieży państwowej, obecność na nim  o- 
koło 3000 delegatów ze wszystkich śro­
dowisk akademickich — jest rękojmią, 
że idea państwowa, idea pozytywnej 
pracy dla państwa aw ycięży opozycyj­
ne warcholstwo wśród młodzieży, jak  
zwyciężyła już — w społeczeństwie doj­
rzałem.

Dzeta.

Uczeń gimnaz alny złodziejem i fałszerzem.
SĄD SKAZAŁ GO NA 6 MIESIĘCY W IĘZIENIA.

Czesław Zygmunt, 20-letni mło 
dzieniec ? Sosnowca,uczeń jednego z 
gimnazjów katowickich, nie chcąc 
się zupełnie uczyć, wpadł na spryt­
ny pomysł oszukiwania swego papy. 
Ponieważ pozostał w tej samej kia 
sie na rok drugi, bojąc się gniewu i 
kary ze strony surowego papy, sfał 
szował świadectwo promocyjne.

Zadowolony papcio dalej łożył na 
kształcenie synalka, który tymeza 
sem zeszedł już na zupełnie śliskie 
tory, bowiem począł

uprawiać kradzieże.
Przychodził do różnych sklepów 

w Katowicach i zamawiał sobie ta 
kie rzeczy jak buciki, krawaty, ko­
szule eleganckie, skarpetki i t. d., 
przyczem zawsze mówił, iż „przyj­
dzie mama to zapłaci".

Kupując różne przedmioty nie 
zabierał ze sobą zamówionych rze 
czy, lecz je zostawiał, gdyż w czasie 
kupna zawsze kilka drobnostek zdo­
łał ukraść. Po zamówione rzeczy 
„mama" zapowiedziana oczywiście 
nigdy nie przychodziła, a kupiec do 
piero po odejściu miłego z wyglądu 
i sympatycznego w obejściu klijen 
ta-sztubaka,

spostrzegał kradzież.
Pewnego razu „sztubakowi", któ 

ry w tak młodym wieku wszedł na

Nieludzkie tortury
w zakładzie wycitcmawczym

Gdzie? W „państwie boiaźni Bożej" j „kultury"
Jeszcze nie przebrzmiała w Niem 

czech wielka afera zakładu wycho­
wawczego w Scheunen, gdzie wycho 
wankowie przechodzili

niesłychane tortury, 
a już wypływa podobna sprawa za­
kładu' w Waldhof, położonego pod 
samym bokiem Berlina.

Zakład ten utrzymywany jest 
przez t. zw. „misję wewnętrzną", a 
korzysta z niego nietylko Berlin, ale 
cała Brandenburgja, Saksonja, 
Śląsk i Szlezwig.

Na czele zakładu stał
pastor ewangelicki 

Gruber, który, jak się okazało, do­
brze wiedział o tern, jak są traktowa 
ni jego wychowankowie, milczał je­
dnak dla uniknięcia skandalu.

Wychowawcami byli w tym oso­
bliwym zakładzie nie pedagogowie, 
lecz

rzem ieślnicy i chłopi, 
którzy z upośledzonymi umysłowo i 
zaniedbanymi moralnie chłopcami 
nie umieli sobie radzić inaczej jak 
poddając ich najwyszukańszym ka­
rom cielesnym.

Z Olkusza-
(ol) Z życia S. M. P . w Olkuszu. W  

d n iu  6 brn. stow arzyszenie m łodzieży 
polskiej w Olkuszu, będące pod p ro te ­
k to ra tem  ks. Dubiela, urządza dla 
sw ych członków m iły  w ieezćr św. Mi­
k o ła ja . W ieczór, urozm aicony bogatym  
p rog ram em  m onologowym, deklam a- 
oy jnym  i  scenicznym  odbędzie się w sa­
li szkoły powszechnej n r. 1.

(ol) P laga kom unistów  w W olbro­
miu. Pom im o, że W olbrom  jes t małern 
i spokojnem  m iasteczkiem  szerzy się  w  
n iem  p lag a  kom unistów . Go pew ien czaą 
zda rza ją  się w ypadki p ropagandy  idei 
i  haseł kom unistycznych w ypisyw a­
nych  n a  czerwonych sz tandarach  i za­
w ieszanych na  uliczkach. O negdaj po­
lic ja  w olbrom ska w y k ry ła  spraw cę za­
w ieszenia ostatn iego  sz tandaru . Je s t 
n im  h an d la rz  - dom okrążca Moszek FeJ 
n e r 1. 28. K om unistę  zaaresztow ano.

drogę przestępców, powinęła się no­
ga. . . .

Oto kupując buciki w firmie „Be 
ka“ w Katowicach zamówił parę la­
kierków, za które „mama" miała za­
płacić, sam zaś z drugą parą uciekł 
tak prędko, iż obsługująca go panna 
nie zdążyła go dogonić.

Trzeba jednakże trafu, iż tego sa 
mego dnia wieczorem owa panna na 
dworcu w Katowicach spotkała swe 
go klijenta, wszczęła alarm i mło­
dzieńca po filmowej wprost goni­
twie na dworcu, ujęto i

osadzono go w więzieniu, 
gdzie przesiedział dwa miesiące i 
skąd go przyprowadzono na salę roz 
praw.

Podczas rewizji osobistej znale­
ziono u Zygmunta sfałszowane doku 
menty szkolne, dowód osobisty i mie 
sięczną kartę kolejową Katowice —* 
Sosnowiec.

Sąd skazał obiecującego Czesia 
na 3 miesiące więzienia za fałszer­
stwo dokumentów oraz na 
3 miesiące więzienia za kradzieże.

Wykonanie kary zawieszono mu 
na 5 lat, sąd bowiem wziął pod uwa­
gę wszystkie okoliczności łagodzące 
i orzekł, iż oskarżony działał nietyle 
z chęci zysku, ile z głupoty.

U JĘ C IE  SPRA W CÓ W  W ŁA M A N IA  
W  SK A LE.

N iedaw no donosiliśm y o w łam an ia  
dokonanem  do h u rtow ni tytoniowi.-' 
Chmielewskiego w Skale, skąd złodzie­
je  sk rad li tow arów  ty toniow ych za su ­
mę przeszło 2 tys. zł. N atychm iastow y 
pościg spowodował u jęcie dw uch w ła­
m yw aczy: F r . Łącznego z Sieciechowa 
i  Furgalińskieg*> ze Skały. Zanim  roz­
poczęto przesłuchanie, F u rg a liń sk i u- 
sadzony w areszcie gm innym  w Skalaj 
zdołał zbiec w niew iadom ym  k ieru n k u .

Śledztwo u jaw niło , że w łam ania do* 
konali, oprócz u ję tych , jeszcze dw aj 
znan i w okolicy złodzieje: Br<>nisłaW 
Kemona z Podchybia i W ł. Żaba z Za­
sępią, pow. miechowskiego. Zaareszto­
w anych złodziei osadzono w w ięzieniu 
będzińskiem .

Ze skradzionego tow aru , część, ,waw 
tości 600 zł., zdołano odzyskać.

OLBRZYMI ROZWÓJ A W JACJI 
CYW ILNEJ W E FRANCJI.

F ran cu sk a  flo ta  pow ietrzna, służąca 
celom handlow ym , pow iększyła się od 
początku r. 1931 o 700 aeroplanów , a  o- 
gólna liczba dokonanych _ lotów, oraz 
przew iezionych pasażerów^ i tow arów  
zw iększyła się w porów nan iu  z r. 1930 
o 27,5 proc. L iczba nieszczęśliw ych w y­
padków  w kom unikacji pasażersk iej 
spad ła  o 50 proc. w tym  sam ym  czaso­
kresie.

ILE WART JE ST  ORGANIZM  
LUDZKI?

P y ta n ie  to  postaw ił i n a  nie odpo­
w iedział znany  chem ik angielsk i, d r . 
Th. E. Lawson. Poddawszy^ ciało ludz­
kie dokładnej analizie, stw ierdził dr. 
Lawson, iż człowiek w ażący 127 funtów  
ang. sk łada  się: z 14.5 l i t r a  wody, z 400 
gram ów  tłuszczu, z w ęgla, fosforu , m a­
gnezji, żelaza, w apna, popiołu, cę wszy 
stko razem  nie przedstawia- w iększej 
w artości nad 10 złotych.

TABAKA ZNOWU WCHODZI 
W UŻYCIE.

M ogłoby się zdawać, że tab ak a  ł 
zwyczaj n iuchan ia  tab ak i wyszedł już  
z użycia. Żo ta k  nie je s t św iadczy o 
tern s ta ty s ty k a  sprzedaży ta b a k i w Cze 
chosłow acji. gdzie co rok  konsum uje  
się około 90.000 kg. tab ak i, a  w ciągu  
osta tn ich  5 la t  skonsum ow ano 46 w ago 
nów tego w onnego ziela.

HUMOR.

Bicie drągami, kijami, pałkami 
gumowemi i pasami rzemiennemi, 
to jeszcze środki najłagodniejsze.

Zamykano chłopców o chlebie i 
wodzie

do wilgotnej ciemnicy 
na kilka dni i nocy z rzędu.

Kazano im spać na gołej, ka­
miennej posadzce, głodzono ich i 
maltretowano w najwymyślniejszy 
sposób.

Skutek był taki, że w przeciągu 
dwuch lat ostatnich 
pięciu wychowanków popełniło za­

machy samobójcze.
Jeden umarł, czterech zaś niedo­
szłych samobójców, po odratowaniu, 
zbito do nieprzytomności, dla odstra 
szającego „przykładu".

Jeden z chłopców, po uderzeniu 
w twarz

został kaleką na cale życie.
Wszystkie te potworne stosunki 

wyszły na jaw po ucieczce jednego 
z wychowanków, który w Berlinie 
opowiadział wszystko władzom opie 
kuńczym zakładu.

W SPÓŁCZUCIE.
— Pom yśl sobie tuż  po ślubie z m o­

j ą  żoną o trzym ałem  wiadomość, że w y 
g ra łem  głów ny los na lo te r ji  państw o 
wej!

— Co za pech! O k ilk a  godzin za 
późno!

A A #

Cudzoziem ka sto i p rzed  sądem , o= 
skarżona o kradzież zegarka. A le s ę ­
dzia n ie w ierzy w jego w inę i uw aln ia  
ją.

— P a n i je s t w olną, — m ów i sędzia.
— Co znaczy?
— To znaczy, że sąd przekonał się o 

niew inności pani.
— A zegarek ja  zatrzym ać d la  s ie ­

bie?
*  #  #

— Czy się mocno stłuk łeś, uderzając  
głow ą o pień gruszy?

— E., niebardzo.
— To dlaczego ryczysz?
— Bo n ie  spad la  an i jed n a  grusza

ka.
*  *  *

— Czem jes t w łaściw ie pańsk i subi 
lokator?

— W ielk im  w ynalazcą.
— A co w ynalazł?
— Co m iesiąca w y n ajd u je  tysiąca, 

ne wym ówki, dlaczego n ie  p lae i czyn. 
szu.

#  *  *

— Czem się pan  zajm uje?
— H an d lu ję  gołębiam i pocztowem u
— Z powodzeniom?
— O tak . gołębie k tó re  sp rzedaję  

przed południem , w raca ją  do m nie 
ozorem
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Córka przeciw rodzicom!!!
W tr a g ic z n y m  s p lo c ie  z b ro d n i i k a ry

Przed kilku miesiącami cała Pol 
afea została w strząśnięta wieścią o 
odkryciu

straszliwej zbrodni 
popełnionej w Poznaniu na osobie 
kiliuinaśtoletniego Józefa Jankow ia 
ka gońc-a jednej z instytucyj finanso 
wych, którego szkielet znaleziono 

iv lochach kamienicy 
przy ul. Pólwiejskiej.

Rodzice Jan  ko winka, na wieść > 
odnalezieniu szkieletu, który według 
wszelkich poszlak należał do ich sy 
na, bez wahania wskazali

na zięcia Leona Hałasa, 
jako tego, który morderstwa doko­
nał.

Ponieważ Hałas, wraz z żoną byt 
we F rancji, władze polskie zwróci­
ły się do władz francuskich z proś­
bą o aresztowanie

i wydanie zbrodniarza.
Xurazie H ałas został istotnie a- 

resziowany i osadzono go w więzie­
niu w Lyonie, a żona jego, siostra ta  
Kemniczo zamordowanego Jankow ia 
ka. pozostawiona własnemu losowi 
ra  obczyźnie

s pięciorgiem nieletnich dzieci, 
rzesłała niedawno do rodziców list, 
tory ze względu na niezwykłą treść., 

cytujemy w doslownem brzmieniu 
poniżej.

Obłudni! Dość wszystkiego, dzię­
kuję za niespodziane odwiedziny we 
F rancji, niespodziewałem się,

żeście są tak obłudni.
gdzież ja mam jaką majętność, ja 
pą.ś własność, jakżeście podali do ga 
Bety, kiedy był mąż mój pijakiem i 
zawodowym karciarzem, kto to mo­
że udowodnić,

precz z blagą — 
jeszcze jest sprawiedliwość. Od ojca 
mego się nauczył w karty grać. — 
Lecz Wam powiem tę jedną moją 
prawdę, że przed kimś słomkę widzi
C1G, ci
przed sobą stos brudu nie widzicie. 
— Dość tych oszczerstw tego wieru t 

nego kłamstwa dziś i już więcej nig 
dy doWas się nie odezwę.Dzieci moje 
cierpią przez Was. porozrzucane mię 
dzy obcymi ludźmi, daleko ode mnie, 
nie widzę ich, jak co.15 dni raz, 

pracują ciężko,
■ o wszystko przez W as będziecie po 
kutować. za wszystko. T ak  i o  w sz y s t  
ko nie ujdzie, jak podajecie do ga­
zet. — Lepiej byście zrobili, pienią­
dze, które trwonicie na kłamstwa i o 
belgi lepiej byście zrobili, abyście 
sierotom lecz nie mnie

na kawałek chleba i mleko dali,
O Sprawiedliwości! Oj, nie sądź­

cie a  nie będzieci sądzeni.
Kończę, bo cóż Wam będę pisała, 

jesteście podli, 
k tóra to podłość przekracza wszyst­
kie granice!

Będziecie mieli na sumieniu 
tnnie i 5-cioro mych dzieci.

Nadzieją posiadam w Bogu“ 
Trudno narazie zorjentować się 

po czyjej stronie jest prawda. Je d ­
nakże tragizm tych słów jest zbyt

wielki, aby można było przypusz­
czać że są zmyślone. W arto aby wła 
dze sądowe raz jeszcze sprawę tę do 
kładnie zbadały.

I

Na w ystaw ie drobiu w Londynie ci dw aj reprezentanci
zosiali odznaczeni najw yższsini nagrodam i.

ptasiego rodu

BANKIET U 6 ANDHSEGO.
T o a s t . . .  k o z :m  m le k ie m .

W  Londynie w ydane zostało specjał 
ne śn iadan ie  d la uczczenia GB rocznicy 
urodzin  Gandhiego. Zaproszeni goście 
w liczbie około 590 rek ru tow ali się 
przew ażnie z pośród członków k o n g re ­
su indyjsk iego  oraz tych w szystkich, 
k tó rzy  z G andhim  w Londynie tow a­
rzysko sic stykali.

P rz y  w yliczaniu  potraw , z k tórych 
składało  sic przyjęcie zabiłoby żyw iej 
serce tych  wszystkich, k tó rzy  p ro p a g u ­
ją  idee odżyw iania sic p roduk tam i w 
stan ie  surow ym . Całe śn iadan ie  stano­
w iły jab łka , gruszki, banany , p om arań ­
cze i w inogrona, na  deser zostały  poda 
ne orzechy.

Złe jeżyki opow iadają, że tw arze bie 
siaduików  po pierw szem  dan iu  zrobiły  
sie okrąg łe  ze zdum ienia, ja k  jab łka, a 
później zm ieniały swój w yraz stosow­
nie do wniesionego g a tu n k u  owoców, 
P rz y  następnym  dan iu  w ydłużyły  sie 
ja k  gruszki, aby pod koniec uezty przy 
b rać  k sz ta łt żółtych w yciągniętych  ba

uanów.
W  czasie te j niezw ykłej uczty, G an­

dhi wiele razy  dziękował za liczne owa 
cje, urządzane n a  jogo cześć i w podzię­
ce przepił za zdrowie swych gości. O- 
czywiście szklanka Gandliiego napełnio 
na  by ła  świeżym kozim  m lekiem , zaś 
szklanki gości, czystą k ryn iezną wodą.

W swej mowie, k tó rą  w czasie biesia 
dy w ygłosił on, że wie w praw dzie co a u 
glicy rozum ieją w w yrazie „lunch" i ze 
swych daw nych czasów pam ię ta  on z 
czego tak ie  śn iadanie  winno sie sk ła­
dać, jeżeli jednak  swych gości p rzy ją ł 
i ugościł tak  bardzo „po indyjsku", to 
jedynie  dlatego, że p ragn ie  sie stoso­
wać, w każdym  w ypadku, do swych 
idei i przekonań i nie chciałby pozwo­
lić sobie na  najm niejsze od swych za­
sad odchylenie.

Na zakończenie w yraził on szczere 
współczucie tym  wszystkim , którzy so­
bie śn iadan ie  u G andhiego w yobrażali 
bardziej suto i m niej w egeterjańsko.

Nfl GWIAZDKĘ 1 wa GWIAZDKĘ 1

NIE PYTAJ NAWET I
W s z a k  p r z e k o n a łe m  C ię , źe  n a jła d n ie jsz e , n a jle p s z e  i n a j t a ń s z a

sw etry, pulow ery, śrykotarze, b ieliznę m ęską  
i d am sk ą ,  rękawiczki, gustow ne kraw aty i t. p.

d o s ta n ie sz  w  firm ie

Natan A b r a m c z y k
SOSNOWIEC, ul. M odrzejow ska Nr. 23. -  Tel. 4-53.

N owom ianowany wojewoda pomor­
ski p. S tefan  K irtik lis  — objął przed 
k ilkom a dniam i urzędowanie.

DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka i wychowanie
RUTYNOW ANY korepety tor z dziesię 
eio letn ią p rak ty k ą  udziela lekcyj w za 
kresie w szystkich klas. Specjalność ty p  
m atem . - p rzyr. i francuski. Zgłoszenia 
do A dm in istrac ji pod „Akademik".

p g f |  POSADY i PRACE.
M AM KA poszukuje posady od zaraa 
Sosnowiec, Sielecka 35. E m ilja  Krze-
czek. __________________  -
ZDOLNYCH agentów  poszukuje się. 
W ielkie możliwości zarobku. Zgłosze­
n ia  codziennie: Sosnowiec, P iłsudskie- 
go 64. K asa  H ipoteczno - K redytow a. 
SZO FER  poszukuje posady od zaraz, 
posiada praw o jazdy zielone i p rak ty ­
kę fachową. P iask i, ul. P ia sk i 21, m. 3.

L O K A L  E.

S K L E P  spożywczy do odstąpienia w 
dobrym  punkcie. W iadom ość: „Expres
D ąbrowa.   ______
O D N A JM Ę pokój um eblow any wszel- 
kiem i w ygodam i, cen tralne ogrzewanie, 
ciepła woda. T ea tra ln a  1, mieszk. 2ł~ 
Telef. 610.

K npno 1 sprzed nż.

SPRZED A M  otom anę dywanową, ko 
zetkę, Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna 
H-gie piętro._________ _____________ ___

Drut k o lc z a s ty  
s z y n y  b u d o w la n e

wąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
ży tku  poleca H. P feffer, Będzin, M ała­
chowskiego 33._______   -
OTOMANY, kozetki, m aterace po ce­
nach konkurencyjnych, w ykonywa S. 
Grabowski. Sosnowiec, B ędzińska 23. _

M iód
n a tu ra ln y  kuracyjno  odżywczy 3 kg. 
10.20, 5 kg. 16.50

S r z y b y
praw e od zł. 6 kg. polecają Kozioł kow 
i Jędryczek, Sosnowiec, 3-go M aja 2L

Zgubione dokum enty.

DBAJCIE 0żS W 0 JE 2D BO WIE!
„Szwajcarskie Goizkia 
Zioła" (z m arką Kogut*) 
są stosowane przy eho- 
obaeh żułądka, kiszek, 

absirukcjjl ! ksmfenl 
.tółdewych. 

szw a jca rsk ie  Gorzkie Zioia" 
są naturalnym  łagodnym środkiem 
przeczy szczającym, ułatwiającym
funkcje organów trawienia I dzla- 
tajęcym przeciwko otyłości.

KINO

Z A G Ł Ę B I E
d aw n ie j 

K ino-T eatr „U działow y"

Oziś
MAURICE C H E V A L IE R
w  p rze b o jo w y m  f ilm ie  se z o n u

„WESOŁY PORUCZNIK"
■ § • • • • • • • • • • <  ,  * •

P o c z ą te k  sean só w : I o 6, II-gi 7.45, III 9 30. _____

U p r a sz a m y  o p r z y b y c ie  n a  p o c z ą te k  se a n só w .

Kino-Teatr

D z iś  P rem jerat

SALTO M0RTALE
N a jn o w s z y  p iz e b ó i  f rancusk ie j  p rodukc j i  

filmowej

N IE D ŻW IED ZK A  STA N ISŁA W A  zgu
biła dwie leg itym acje  funduszu bezro 
bocia n a  zasiłek częściowy i zwyczajny, 
w ydane przez P . U. P . P . w Z aw ierciu. 
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na
nazwisko Bydłow skiego M oszka.______
Ł U K A S IK  STA N ISŁA W  zgubił leg i­
tym ację, w ydaną przez gm inę N iw ka. 
JÓ Z E F CZYKAŁA zgubił książeczkę 
re jestracy jn ą , w ydaną przez P .U .P .P  w
Sosnowcu. ________________
B ŁASZCZYK Z O FJA  zgubiła książkę 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
KA TA RZY N A  STRZELEC zgubiła 
książkę na w ydanie obiadów N r. 38, wy 
daną przez gm. Zagórze.
K U ZIO R M AR JA N  zgubił książeczkę 
K asy  Chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
B A CZY Ń SK I JA N  zgubił książkę K a- 
sy Chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
M IC H A Ł D Y B E K  zgubił książkę kasy  
chorych, w ydaną w Sosnowcu.

R Ó Ż N E .

P O D A JE  się do wiadomości zaintere- 
sow anyck. że b iuro  ..Allegro" w Olku 
szu z dniem 30. X I. 31. zostało przenie­
sione do D ąbrow y Górniczej, N aru tow i
cza 38.  ____________ —
CHOROBY SERCA, żołądka, ^reuma- 
tyzm , astm a. Lecznica „Salus" D ra  
K upczyka K raków , Szujskiego.
ST A L E  NA SK Ł A D Z IE  posiadam  
świeże m asło po cenach przystępnych. 
Sprzedaż nab ia łu  „Łowiczanka" ul. P i ł ­
sudskiego 24, obok przejazdu  kolejo­
wego.

.Wydawca: Helena Monsiorska. Redaktor odp.: Józef Oskóiski. Druk, „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4.


